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B r a t  i S i o s t r a ;
( P ow ieść z Tygodnika Polskiego. )

Gdzie huczne zwiedzając  morze ,
Rupieć żaglem wiatry p o rz e ,
Na wyspie iedney spokoyney ,
Mieszkał  Naród znamienity ,
Naród od natury ho yney ,
W e  wszystkie dary obfity.
A  nadto w  czem iest tak skąpym los srogi ,  
Da ł  mu wolność dar drogi.
By ła  to wyspa szczęśl iwa,
L e c z  iak i  w  wolnych często krain ch bywa,  
Kto zręcznie umiał ludowi  dog od z ić ,
M ógł  na potem ludem wodzić.
Ta k  się w  tey wyspie zda rzy ło :
Niewiasta iedua nadobna,
Z r ę c z n a ,  obrotna,  sp oso bn a,
D o  tego przyszła swą s i ł ą ,
Z e  i et a rządzić narodem ;
S ława była dawnym rodem ,
Uczony  dzieła iey chowa ,
Znana w Ate»« eh i R>ymle,
W sz ęd z i e  wolność czci  i ey imię ,
Nazywała się wymowa.
Postać nadobna- i  w  łndzącey twarzy 
Ogień z słodyczą się ża r zy ,
Chciwa ozdoby i zimą i latem,
N i e  dość że skronie uwieńczy ła  kwiatem,  
Do  -wdzięków co iey  natura 
Hoyną dłonią udzieli ła ,
Ona ieszcze pawie  piera 
Dla ozdoby przyczyniła.
Suknie nosiła świecące 
Bardz iey dla celu niż wdziękn,
Trzymała w obydwóch ręku 
D w i e  pochodnie gorejące ,
Nie  żeby  niemi umysły oświecać ,
L e c z  żeby  pożary wzniecać.
A  tak w wytworney postaci ,
P rz e z  słodkie oczu spoyrzeniej.
Na  zgromadzonych współbraci ,
Paszcza  wdzięcznych słów strumienie, 
Dł ugo  głopi  i i uczony 
Słodkim brzmieniem omamiony,

Od wielu widząc popartą,
Słuchał  ią z gębą otwartą.
B ó g  wir iak silną stała się iey  w ł a d z a , 
Sama wszystkiemu zaradza.
Tym pochlebia , tych zasmuca ,
Na tych kwiatami rzuca ,
Wśród slepey zapalc7ywos'ci  
Nieraz niewem uniesiona.
Włas ne  rozdziera wnętrzności.
Tak  gdy  niepowściągniona 
( C z y l i  to iaka choro a ,
Czy  rozum.ała że się to podoba)
I gada zawszę i gada ,
I kiedy-cała gromada 
Na wszystaie putrzeby  g łucha,
Ni c  nie robi  tylko słucha.
Ustała wszelka robotę,
Bud ow y na pół  wzniesione 
Zostały niedoko - cz o n e ,
B o  zawsze wymowna cnota ,
W c l a ł a  gadać iak c z y n i ć ,
Już się r.ok scnylał J j końca,
Jako rzesza pióżnuiąca 
Niepomna ważnych widoków.
Goćzin o - płynnych słuchała potoków. 
Nakouiec  lus szczęśl iwy otworzył  im oczy 
Poz nal i ,  że  chcąc ludźmi donrze władać:  
Niedosyć  iest tylko gadać ,
Ż t  gdy  się z słowy skutek nie tedt ioczy ,  
Z  nayprzyiemnieyszą w y m ow ą,
Często można po^rwić głową.
Zaczę l i  więc rnyślió w i e l c e ,
Przydać  HOgo rządzicielce.
W  teyże  wyspie  drugiey strony,
Mieszkał  w  zaciszy szczęsl iwey 
Cney wymowy brat ro d zo ny ,
Ni e  znał  żądzy świegotl iwey ,
Stały w sercu ,  w  słowach skromny,  
Nikczemnych oraz n iepomny.
L u b i ł  jasność i porządek ,
A  n a z y w a ł  s ię  R o z s ą d e k .
Bardziny p o w o l n y  n i ż  o s t r y ,
Z daleka patrzał na szaleństwa siostry.
Z  razu zbawienne choipł iey dawać *ady,  
Ale naród zapalony



W r a z  go posądził  o zdrady,
7i wzgardą został odrzucony.
L ec z  prędki tryumf go czekał,
Ody  się bowiem cżas odwlekał ,
Skutki  próżnego gadania 

•I ustawnego słucfiania,
D o  tego ł a j  ten p r zy w i o d ł y ,
Z e  pokornemi mod ły ,
P rzy sz ły  rozsądku prosić 
Zeł>y go broni ł  od z g u b y ,
I ifie chcąc w ię ce y  b łędów siostry znosić ’ 
W p r a w i ł  r zec zy  w  ścisłe klu^y.
Dobra  oyczyzny  pragnąoy ,
P od ią ł  się usług skwapl iwie ,
I by  duch wszystko palący 
M ógł  umiarkować szczęśl iwie ,
1 z  siostrą zaradzać zgodnie  ,
Zostawi ł  i ey  świetne s ta ły ,
I pawie piorą i k w i a t y ,
Ale  odebrał pochodnie
Jak brat z siostrą , wspólnych darów
Gdy używa dla oyczyzny ,
Ni e  było więc ey  po ża ró w ,
Z g o i ł y  się dawne bf izny 
I wyspa pokóy zyskała.

* i kt się iuż więcey  nie wa dzi ł ,
Słodka wymowa serca pozuszała,
Ale umysły rozsądek prowadził

O £ a ń s z c ż y ź n i e
( N adesłany R e d a k c ji  p rtek łn d  z wy cho 

dzą cego w B rrn ie  pism o peryodycznego : , ,Óe- 
konomischa Neuigkei ten tiud Verhandlungen.“  
N ow iny i  rospraw y ekonoduFznc N. 29. z ro­
ku 1819 . )

Ktokolwiek zastam/wl się nad tern z uwa­
gą , co lepszemu bytowi  neszego rolnika lest 
na przeszkodzie , szczegulniey zaś co iego  0- 
światę i moralne udoskonalenie opóźnia,  a do­
chodzić z e c h c e ,  z kąd ta c ied ola  bierze p o ­
cz ąte k ,  znaydzie iey przyczyny  w wielu pis­
mach powięhszey części  iuż wyłuszczęne 
częstokroć bardzo . rzeczy wiste , ■ niekiedy też 
n a c i ą ga ne , które w s z e l a k o ż , iahby na nie­
s z c z ę ś c i e , są wskazane ty lko ,  bo to ła t wi ey ,  
ale złemu bynaymniey nie zaradzono.

Tenżfe podobno los spotka te moie uwa­
gi , i taż sama czeka ich bezskuteczność.  A l e  
to mnie nie zraża. Każdy życz l iwy  dla k^aiu 
pow.nien to, 00 myśli wyiawić z szczerością i 
ia pocznę am się do tego obowiązku , nie chcę 
przeto tai- się z lnoieni zdaniem i życz liwoś­
cią , chociaż uskutecznienie zamysłu moi} 
możność przechodzi .

• Od kilku lat g  śpodarstwein satradniony ,  
źyiąo ciągle między ludem prostym , miałem 
sposobność .poznawania zbliska i f g o  potrzeb 
ćolegiiw<^śćj.^Eyyziiaię, że pomimo starania 
t rosk l iwe ,  ż e ^ ^ 4v»iaią . i  pod niskie strzechy 
zawitała , So żizim -«i>ia ieduak moralny stan 
rolnika niemal w niczem się n iepelepszył .  
R z e c z  ta nader iest ważna d'a lud zk oś c i ; 
przedsięwziąłem ią więc wyiawić.

Zastanawiając się nad charakterem wł oś­
cian znalazłem w  końcu iż  włościauie więk- 
szey części Cyrkułu H r a d . y s k i e g o  w M o f a -  
w i e  są złych skłonności:  ch yt rzy ,  mśc iwi ,  
nieużyc i ,  do poprawy trudni. Ale i to z łe  nie 
iest bez preyczyny.  Nie  więcey  iak iediic ityj- 
ko s ł ó w k o  powiem, a kto zastanowi się-nśd 
niem, odkryie dla siebie nieprzebran® ż ródto 
do uwag i postrzeżeń rozmaitych.

Tein słówkiem iest p a ń s z c z y z n a :  do­
tąd mało ieszcze zgłębiano iey naiurą nieob- 
rachowano całego iey wpływu.  Jest  to pust ­
ka p a n d . o r y ,  z htórey naywiększe złe wy­
pływa ; nad nią przeto chciałbym sif n ieco 
rozszerzyć^

P r z e z  p r n s z ć z y z n ę  rozumie-się każda 
roboc izna ,  którą włościanin diu właściciela 
g r a n t u , na którym siedzi , *  obowiązku od­
bywa,  czasem spizeżaiem czasem, sam poiedyń- 
czo , i to pewną l i czbę dni co tydzień.

W  przo dy ,  nim poddaństwo w ściśley- 
szem zuaczeóiu żosTałd urit-i .0^ * , mnieysza 
lub większa Uozba dni takiey r o b o c i z n y ’ zale­
żała oałhiem'od w o n  zw ie rz ch no ś c i ,  nieraz 
przetc tak dalece ią posunięto ,  że pr ze ch o ­
dziła możność i  siły w ła śc i c ie la : teu zatem 
odbiegał  swego  domostwa,  —  schwytany mu­
siał wrócić do swoiey mieściny,  gdz ie  srogośe 
i groza wstrzymywały go od uc ie cz k i ,  a ch ło­
sta niewol i ła  do pełnienia powinności .

Rohu 1775 M a t  y i  a T e r e s s a  Iituiao 
się nad opłakanym stanem ro ln i ka ,  ogłoś ła 
u s t a w ę  ( R obolpatem  ) którą oznaczono ao- 
k l id n ie :  wiel i  dni poddany dla swoiego pana 
pracować winien , i tym sposobem starano się 
położyć tamę uciąeliwey satąowolnosei.  Ta  u- 
stawa i druga ieszcze d o d a t k o w a  ( N a ch - 
tra gsp aten t} z roku 1777 trwaią doty chczas 
vr swey mocy: na nich wspiera się urządzanie 
wszystkiej  pańszczyzny.

Cesarz J ó z e f  II. przed którego prze-  
niklissem okiem nic ukryć się nie mogło ', wey-  
rzał także' w dolegl iwości  wieyskich zagród , 
i wcelu , żeby  się skutecznie przyczynić do 
podniesienia rolnictWa w Krain , żeby uprząt­
nąć przeszkody postęp ićgo 'tamuiące i iakoży 
holwiek ulżyć ro l n ik ow i ,  ogłosi ł  u s t a w ę



* n o s z * c ą  p a ń s z c z y z n ę  ( F obo t - A b o li-  
tions - p a ten t). Z ramienia Rządu powysyłano 
do wszystkich P ro wi n cyy  Państwa Romissarzy: 
ci mieli  między pan.anń a pęddanymt zaga.ć i 
Ułatwiać dobro wolne-nmc wy i  zrzelazenja^ się 
obopolae  , na dfieysce.1 ipańsyczyzny zaprowa­
dzić poinierną opłatę pieniędzmi  a poddanych 
od r o b o t y ,  iak mówią,  i n n a t j i r a  uwolnić.

W  Cyrkule I l r a d y s k i m  wykonanie t e ­
go zamiaru poruczone b y ł o  Baronowi  K a s c h -  
>1 i t z  i S ta e 11 e n h o f  e  r o w i  Nadwornym 
Ra dcom;  lecz  w teyże ustawie zastrzeżono,  
żeby  te ugody  wzaieinne drogą przekpnama / 
bez  przymusu robione były.

Miałem sposobność widzieć sam usiłowa-^ 
Uia tych dwóch mężów , żeby  roln.ka o kor­
zyściach tych omów przekonać ; żyią oprócz 
mnie inni ieszcze naoczni świadkowie tey ich 
gor l iwośc i ;  ale wszystkie czynione  z ich stro­
ny przedstawienia i rady,, n i e  by ły  słuchane. 
Wszystk ie  prawie Gminy pr zec iw ne  by ły  przy­
jęciu tey nstawy i uporczywie  obstawały pr zy  
dawney robociznie.

Dla c z e g o  ta ustawa z n o s z ą c a  psnszczyz-  
®ę nie t .ztęła pcżądanego skut ku ,  głó.wna te­
go przyczyna iest taka: ' '

Włoś c ianie  mogli  z  zabiegów Rządu i  
rozmaitych ustanowień wnosić ,  że Panuiącegc 
Namysły mogły bydź dla nich korystne,  że 
pragnieniem Je g o  było szozerze itn dcpomódz 
d o  polepszenia ich bytu i doprowatjzję du w y ż ­
s z e g o  stopnia nkształcenia moralnego. A l e i u ż  
Taz melndzkiem postępowaniem zwierzchni­
ków sw-oich; -zczagóloH aa pa ńszczyznie , 
zrażeni  , na każdego , porządnieyszą nieco su­
knię od ich sierinęgi noszącego krzywem ,o- 
kietn patrzący ,  za wi śn i ; nawykli  od dawna 
nie  czynić swoich powi nno śc i ,  chyba chłostą 
przynagleni;  nie dziw przeto,  że wspomnieni 
Romissarze , przełożywszy im treść ustawy Ce- 
Sarskiey i  zdaiąc iey  przy ięcie  na ich wolę  i 
w y b ó r ,  musieli tą/, tsrmą łagodnością swoią 
wzbudzić  w nich nieufność ,i  podeyrzenie.  
Trudno bowiem było im p o i a ć , . ż e b y  ich o 
tem , co miało bydź z ich d o b r e m , wprzódy  
pytano,  i czemu , iesli  co istotnie by ło  dla 
mc h ko rzystnem, nie chciano na nich tego  
Łarzncić lub na łożyć,  równie iak podatki i in­
ne ciężary. Co g o r s z a , to znosznie pań­
szczyzny uważał  rolnik za s i d ł o , w  które 
g o  uwikłać chciano,  ażeby wyinnsić na nim 
przyrzeczenie czynienia różnych obowiązków, 
od których potem trudnoby ma było się uwol­
nić ;  tegp zwłaszcza będąc przekonania ,  że w 
krotce wszystkie pańszczyzny-ustać muszą,  że 
poddani  od ^ich  zupełnie i bez warunków

będą w o l n i , że przyymuiąc teraz na s ieb ie  
o b o w i ą z k i ,  wplątaią się w b i ed ę ,  i nre będą 
mogli  z nich się zrzucić.  —  Main to z ust 
szanownych starców, będących poatenczas 
Przełożonymi  gminnymi.  Upewnial i  mię oni ,  
że lud prosty zbierał  -snę t łumami ,  -opatrzony 
i zbroyuy w widfa , kosy i  tym podobne {zbo­
c z e  narzędzia : że równie mężczyzną iak nie­
wiasty każdemu śmiercią g ro z i l i ,  ktoby w i- 
mieniu Gminy poważy ł  się kontrakt ustawy 
pańszczyznę znoszącey podpisać,  i  swoią nie- 
rustiopnością ich wszystkich w zdradzieckie 
s id ła 1 uwikłać.

■Na nieszczęście ten upor 1 bezrozsądue 
groźby dały prawie wszędzie pr zew agę :  a
wiele to tysięcy mieszkańców musi zalo do 
dziśdnia pokutować., A iednakże,  iak zb aw ie n­
nie ta ustawa okazała się w  skutkach, widz ia­
no to na Gminach które stosowni* dg> niey 
pozawierały  kontrakty. Kto.  miał  sposobność 
o g l ą d a ć  dob-e ich mienie i  porownał  ie z u- 
bóstwem tych co pańszczyznę odbywała^ prze­
konał się po d o b n o ,  że to , -co twierdzę  nie 
iest zmyśleniem , ale iśtną prawdą.

{ D a lszy  c ią g  nastąp i. )

P a m i ę t n i k  J a n a  U o ™  - H e r d j r i . a n a ,  

K a p a n a  O r m i a ń s k i e g o .
1 i K

(  Z Tygodnika Litterackiego P. Ę . o t c k b u e . )

J u H i n ś z  ' K i a p c  f t  by ły  członek Aka­
demii PeteisDurskiey nauk, wydał  w P a r y ­
ż a  w ięzyku Franeuzkim, P a m i ę t n i k  J a n a  
U o s k  - H e r d y  i a n a  K a p ł a n a  C - r m i a  fr­
a k  ki  e g o ,  dla objaśnienia Wy padków,  które 
zaszły przy  końcu prtfcsziego , i nc początku 
teraznieyszego wieka w A r m e n i i  i  w G e ­
o r g i i .  Autor  hrodzony w  póbliskości  góry 
O r a r a t , 1 teraz zb ieg ły  z  tamtąd mieszka­
niec  T y  f l i s u ,  napisał  tep pamiętnik na na- 
legaLie wychowanej  swoiego  A r u t y i n n a  
A s t w a t  j a t a r a ,  który roku i 8 i 3 wyieiskać 
kazał  podłoże  i awartury  >woia w P e t e r s -  
b u rgt t ,  a teraz w P a r y ż u  bawiąc P a n u  
K a p r u t o  w i  nieumieiącemń po Ormiańsku , 
ten Pamiętnik co do słowa ustnie przetłuma­
czył  na ięzyk R o s ś y i s k i ,  z którego dopie­
ro na ięzyk F r a n c u z k i  przełożonym zoątał. 
C z y l i  Ormianin, który opowiadał ,  zasłnguie ną 
w i a r ę , tego n iewierny , i poprzestaiemy na 
podaniu naslępciącey wiadomość:.  .

„Ormianie,  którzy,w ozasię wyprawy Ros- 
syyskiey pod Xiąźęciem C y c i i a n o w e m  do



E r y w . n u ,  oyczyznę swoią opuści l i ,  znay- 
duin się ieszcze po naywiększey części  w 
T y l i s ,  ta ^bowiem wolą pr z e b y w a ć ,  niż 
w  E r y w a n i e ,  gdz ie  Persowie  bardzo 
ich uciemiężała. Ci  ich P ano wi e  wykradli  
najkształ tniejszych młodych Orinianów, wysy­
łali i ch w odleg ła  P ro w i n cy i e ,  i przymuszał 
i ch da przyymowania wiary Mnzułmanskiey.  
Nieszczęś l iwi  Ormianie oycowie  nieraz przy­
muszeni  by l i ,  córki , swoie/ iuz w 9. i i s .  ro­
ku wydawać za mąż, ażeby ie do Seraiów P er ­
skich nie oddawali.  Bogactwa musieli  zakopy­
wać w z i e m i ,  a nawet  synom swoim nie 
sinieli zwierzać miejsca , gdz ie  ie nkrywa- 
l i , boiac się żeby  Persowie  męczyli  ich tak 
długo , dopoki  by  tey taiemnicy na nich nie 
wymęczyl i .  Tym sposobem wiele bogactw 
przepadło po śmierci właścicieli .  Jeżel i  Or­
mianin posiadał  dóm piękny lub ogród przy- 
i e m n y , gwałty  wyrządzane przez P e r s ó w  
przymusiły go do opuszczania oboyga.  P rz y ­
chylność do rel igi i  Chrześcianskiey bywała,  i 
iest tam także źródłem wszelkiego rodzaic u- 
ciśnien.  O tem wszystkim wiadomo iest rów­
ni e  w  E u r o p i e  iak w  A z y i ,  śmieszna iest 
przeto,  gdy D a w i d  D s a t n r  tskże Ormianin, 
który dawniey bywał  w służbie Konzula A n­
g ie lsk iego w A a g d a d z i e  przekonać nas u- 
s i łu ie ,  i e  rodakom iego , pod panowaniem 
teraźnie jszego  Szacha szczęśl iwie się po wo ­
dzi. Chciał  ón to dowodzić w dziele wyda­
nym rckn 1816 w P a r y ż a  w  ięzykacŁ Perr-  
kim,  Ormiańskim i Francuskim ; pod tytułem 
„ O b r a z  P  e r s y  i.“

M o d y  W a r s z a w s k i e ,
( Z  Tygodnika Polskiego . )

Z  wzrastaiacem u nss ciepłem,  coraz 
dzielniey rozwiiaiące się m ody ,  po zimowein 
edpoczi  ien.n w krótkości opisywać znowu za­
czniemy.

Kapelnsze damskie tak są rozmaite w  g a­
tunkach i  kształtach , że  trudno iest zapew­
nić które naymodiiieysze. Geluią- iednak ga­
zowe i  kr e p o w e ;  pierwsze nayczęściey b ia łe ,  
stroią kniat -m i ,  drugie w różnych kolorach,  
szcze gól nie j  ż ó ł t e ;  wiJz iemy także wiele  
wyłanianych z materii słomianey p a r t a l i  
z w a u e y ,  te byvyaią rozmaite:  gładkie, w  prze­
zroczyste gazowe paseczki , prążki  i muszki ;

■ noszą nadto kapotki perkalowe białe,  grode- 
uapolowe z batystu niebiesonegó i t. d. S ło ­
wem tyle iest odmuo , iż nic stanowczego w

tym względzie naypierwsza Elegantka powie-  
d r i t ć b y  nie mogła.  Jakkolwiek kapelusz by­
le  hsztalnie przybrany i ś w i e ż y ,  ioż iest mo­
dnym i zwraca na siebie u w a g ę ,  osobl iwie 
gdy  piękną ubiera główkę,  fcą przec ież  i w  
tey mierze nńeiaHie pewne  prawidła.  Każdy 
kapelusz powinien być  z niskim denkiem a 
bardzo wielkim r ond em , co lubo niepodoba 
się wielbicielom ploi p iekn ey ,  iest iednak 
luodą nader korzystną, która zapewne tak pręd­
ko porzuconą nie b ę d z i e ; każda bowiem pię-  
Kność dokładnie zasłonioną iest od słońca,  i 
od obcych zuchwalszych weyrzeń , gdy tym­
czasem własne iey okołó pod tym daszkiem, 
iak za baterię ukryte,  większey śmiałości na­
biera.  Gdyby  nawet która była mniey pięunąr 
(czego się nie przypuszcza) słodkie iey zosta- 
ie z ł u d z e n i e , że ią w czasie d w u go d zi nn ej  
przechadzki  bóstwem sądzono. W  sukniach 
mała iest zmiana od przełorocznyoh , 
w  plecach szerokie , z ramion spadaięce. .Sta­
niki  tylko widziemy często cokolwiek dłuższe.

Gdy tak w monnrchi mody kobiety coraz, 
wi ęc ey  dążą do wolności  , mężczyźni  , W tynr 
przedmiocie ( oby tylko w tym p tz ed m io c i e ! ): 
wy zul i  się z własney wol i  i zupełnie  ulegli. .  
Dawno iuż nie widziano w W a r s z a w i e ,  
takiey iednostayności  w ubiorach. Frak gra­
natowy z małeiri  świecaceini  się g t i t ikam:, 
kołnierzem axamitoym niskim,  sp łaszczonym,  
sź na piersi  spadaiącym ; pa u talony szerokie 
białe ; wrtażlu n zegarka c z a r n a ; katuizeika 
żółta , bez kołnierza i gnz ików  w kształcie 
chomąta na aziis s ię  wMadaiaoa ; kapelnsz uc 
góry s z e r o k i , na wzór  markietańskiego zro­
biony , to iest co teraz n i z yw a  się pięknem*

Z e g a r  i C z a s .
( Bayka )

( z  Tygodnika P olskieg o.')

Stary Zeg ar  z Kośc ie lne j  odezwał  się w ie ż y*  
Ja dla Czasu pomiarem, on p o dł u g  mnie b ieży*  
Ja wyrok d a i ę , moiey godziny  wybicie 
Dla iednych śmierć o g ł ° s z a , a dla drag^ck 

ży c i e .
Sprawami lodzi  rządze , nakazuiąc z góry.  
Czas się tylko złośl iwie uśmiechnął p o nur y .  
Pę kł  łaocuch , koła warkły  , rdza ziadła sprę^ 

żynę ,
Zrgar wy bi ł  ostatnią dla siebie godzinę,

J a n i s z e w s  ki .


